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b a ć  ż e la z n y m  m ło tem  t k ie d y  n a  fo p ik a n ie  
o d o o w ie d z is io  g łu ch e  ech o , d a ł z n a k  z  r a d o ś c ią  
to w a rz y sz o m  by  m y  p rzysz ii w  pom oc.

B yły  io  u k ry te  d rzw i, p o m a lo w a n e  je d n a k o w o  
z e  ś c ia n ą  3 u k ry w a ją c e  o b sz e rn ą  nyżę .

K ilka u d e rzeń  s ie k ie ry  w y w aliły  d rzw i.
-  T u  jes t, fu j e s t - w r z e s z c z e l i  s to ją c y  b liże j, 

g d y  ty m c z a se m  re sz ta  z  k rw io ż e rc zą  c h c iw o śc ią  
p o d n o s lis  s ię , ab y  u jrzeć  o fiarę .

T a m  leża ła  ta  ja s n a  b lo n d y n k a , b la d a  z zam - 
k n ię tem i oczym a.

K rew n a  jej p ro w a d z ą c  re sz tę  rod z in y , ja k b y  
w ied z io n a  p rzeczu c iem  sc h o w a ła  ją  w  tę  k ry ­
jó w k ę , k tó ra  n a w e t s łu żb ie  n ie  by ła  z n a n ą .

T am  le ż a ła  b ez  p rzy to m n o śc i, w  śc iśn ię te j  
s łab e j rą c z c e  b ły sz c z a ł o s try  nóż , a  k ie d y  b e z ­
s iln a  d ło ń  o d m ó w iła  p rzy słu g i o p u śc iły  ją  zm y sły .

-  A h -  w rz a sn ę li W ołosi -  a  n a  ich  tw a rzy  
o b o k  k rw io ż e rc zo śc i m a lo w a ła  s ię  ja k a ż  je sz c z e  
m y śl w ięce j p iek ie ln a .

-  T o  w sp ó ln a  zd o b y cz  l -  w rz a sn ę ło  k ilk u  
n a raz .

-  P ię k n s  p a n n a , p a ń s k ie  d z ieck o , h a , h a , 
h a ł - z c ś m i a l o  s ię  k ilk u , to  w la śn ie [d la  o b d a rty ch  
W o ło ch ó w  t b n itin e m t z a k rw a w io n e m i ręk am i, 
chw ycili d e lik a tn ą  d z iew czy n ę  z e  ram ię .

-  C o to  ta k ie g o  1? -  z a g rz m ia ł w  tej chw ili 
p io ru n u jący  m ę sk i g lo s . R u m u n i sp o jrze li w  tył. 
M iędzy  n im i s ia ł  m ężczy zn a  o  rzy m sk ich  ry sa c h , 
od  n ich  o  g ło w ę  s łu sz n ie jsz y , z  m ied z ian y m  
he łm em , n a  k tó ry m  w id a ć  by ło  ś ia d  s iln eg o  
c ięc ia , w  lew ej ręce  trzy m ał k ró tk i m iecz .

-  T r y b u n - m r u k n ę l i ,  u s tę p u ją c  m u  z  drog i.
-  Co tu  s ię  d z ie je ? - z a p y ta ł ,  a  z o b aczy w ­

szy  z e m d la łą  d z iew icę  w  rę k u  je d n eg o  W ołocha  
k z z s ł  m u  p o ło ży ć  ją  n a  z iem  ę.

-  T o  tak że  n iep rzy jac ie l, o d p a rł fen k rn ąb rn ie .
-  M ilcz n ęd zn ik u , m y ślisz , ż e  n a ró d  ru m u ń ­

sk i p o w in ien  kob ie ty  u w n ż a ć  z a  sw y c h  n iep rzy ­
ja c ió ł?  P o łó ż  n a  z iem i 1

-  N ie  ia k  try b u n ie  -  p rz e rw a ł k rn ą b rn ie  
i u p u j  -  z n a s z  n a sz e  p saw a , k ió re  n a m  z a p e w n ia ją  
lu p  w sp ó ln y . T a  d z iew czy n a  je s t n a s z ą  zd o o y czą . 
P o  zw y c ię s tw ie  b ęd z ie  w sp ó ln y m  łupem ...

-  S r a m  p ra w a  lepiej o d  c ieb ie  d rab ie . 
W sp ó ln y  p o d z ia ł ze  zdobyczy , a le  tam , g az ie  
rzeczy  po d z ie lić  n ie  m o żn a , ta m  lo s  ro zs trzy g a .

-  D obrze  try bun ie , n a tu ra ln ie , ź e  n ie  m o żn a  
p o d z ie lić  k o n ia  lub  w o lu  i lam  m u si rozsfrzy  
g a ć  sz c z ę śc ie , a le  d z iew czy n ą  m o g ą  s ię  p o d z ie ­
lić  w szyscy ...

-  P o w ie d z ia łe m , że  n ie  m o ż n a  i chcia łbym  
w id z ieć  tego , k to  tw ierd z i p rzec iw n ie .

L upu j z n a l try b u n a  i n ie  o d ezw a ł s ię  w ięce j, 
re sz ta  o d su n ę ła  s ię  o d  dz iew czyny . T y lko  jeden  
z c  zg ra i k rzy k n ą ł, ż e  „ m o ż n a " .

• ■ Kto id  m ów i, n iech  w y stąp i.
W ystąp i! m ło d y  3 tro ch ę  p o dp iły  W ołoch  

z zap lec io n em i w  k o sy  w ło sa m i i s ta n ą ! z  dup 
k ow afy m  p rzed  try b u n em  u śm iech em . B ijąc  s ię  
w  p ie rsi rzek !: „]a m ó w ię* I

L ed w ie  w ym ów i! o s ta tn ie  s ło w o , k iedy  trybun  
p o d n ió s ł n a g le  le w ą  ręk ę  i jed n em  cięc iem  
o d c ią ł g ło w ę  p ro te s tu ją c e g o  tak , że  ta  p a d ła  
w  tył, a  tu łó w  u p a d łsz y  n a  k o la n a  o b y d w iem a  
rę k a m i o b ją ł n o g ę  try b u n a .

-  T w ierd z i k to  je sz c z e , ż e  m o ż n a ? - z a p y ta !  
o lb rzym  groźn ie .

R um u n i o d su n ę li s ię  ch łodno .
-  Z a p rz ą d z  k o n ie  do  p o w o zu , w sa d z ić  

d z iew czy n ę  i p o w ieźć  ją  do  T opaafaW a. K om u­
k o lw iek  p rzy p a d n ie  o n a  w  u d z ia le  m@ p raw o  
ż ąd ać , eb y  ją  ta k ą  o d eb ra ł, ja k ą  ją  w asz e j po* 
w ie rz a m  op iece . K ogoby z e b ra ła  o ch o ta  o b raz ić  
ją  jed n em  ty lko  sp o jrz e n ie m , u śm ie c h n ą ć  s ię  do  
n iej, lu b  c  n iej w sp o m in a ć , n iech  p rzypom ni 
so b ie  teg o  i m a  p rz y k ła d  -  rzek ! trybun  i k o p ­
ną! n o g ą  leżąceg o  p rzed  n im  frupa , d a ją c  do  
ro ze jśc ia  s ię  z n a k  m ieczem .

Idźcie  te ra z  p lą d ro w a ć , n iszczy ć , ra b o w a ć .
T łum  ro zb ieg ł s ię . a  try b u n  k n z a ł d z iew czy n ę
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P o m im o  g o rą c z k o w e g o  p o d n ie c e n ia  wczuła 
jak b y  d o tk n ięc ie  c z e g o ś  z im nego ... z im n eg o , ja k  
s tra c h  fest z im nym .

-  Y cs -  rzek ł.
-  C hcę s ię  w id z ie ć  z  M ahm ud  B aro n d im .
N ie ru szy ł s ię , N ie zm ien ił w y razu . N ub ij­

czycy  zg ro m ad zen i w  k o ło  n a  p o k ła d z ie  pa trze li 
n a  n ią  sp o k o jn ie , ta k  p raw ie , ja k  zw ie rzę ta  
s p o g lą d a ją  n a  c o ś , co  c z ę s to  w idzia ły .

-  G dzie o n  je s t ?  -  z a p y ta ła  -  g d z ie  je s t?
1 n ie  c z e k a ją c  n a  o d p o w ied ź  p rz e sz ła  p o d

z ło tem i lite ram i d o  p ie rw sz e g o  s a M iu . Ś w ia tła  
s ię  pa liły , le c z  n ie  by ło  w  n im  n ik o g o . P rz e b ie ­
g ła  p rz e z  k o iy ia rz , o d su n ę ła  p o m a ra ń c z o w e j 
b a rw y  k o ta rę  i w e s z ła  do  p o k o ju  z  fo n tan n ą .

N a o to m a n ie  w  n a ro d o w y m  s tro ju  z  tu rb a ­
n em  i d że lab ich , B aro n d i s ie d z ia ł z  p o d ło żo n em i 
p o d  s ieb ie  n o g am i, p a lą c  h a sz y sz  i p a trz ą c  n a  
z ło c o n ą  k u lk ę , k tó ra  s ię  w z b ija ła  w  g ó rę  i o p a ­
d a ła  w  w o d ę . O p o d a l o d  n ieg o  n a  p o d u sz k a c h  
o p a rta , le ż a ła  w sc h o d n ia  m ło d a  d z iew czy n a . 
T w a rz  m ia ła  m a lo w a n a  o czy  p o d k rą ż o n e  kch !em , 
p a z n o g c ie  u rą k  i n ó g  z a b a rw io n e  h e n n ą . B yła 
o w in ię tą  w  b a rw n e  n a sz y w a n e  św iec id e łk am i 
gazy . N a ra m io n a c h  m ia ła  d u ż ą  ilo ść  w ą sk ic h  
b ra n so le te k . O na  ta k ż e  p a liła  m a łą  fa jk ę  z k o ­
ra lo w y m  ustn i k iem .

M rs. A rm ine s ta n ę ła  c ich o  u  d rzw i. P a trz a ła  
n a  d z iew czy n ę  i w  tem  p o m y śla ła  o  sw o im  
w ła sn y m  w y g ląd z ie  z  u czu c iem  p ra w ie  zg rozy .

-  B aro n d i I -  rz e k ła  4  B arond i 3
T rz y m a ł c iąg le  w  ręk u  d ług i cy b u ch  fajki,

le cz  p rzesfas p a lić .
R o z p a c z  n a g le  ją  o g a rn ę ła , w y sz ła  n a  ś ro ­

d ek  sa lo n u .
-  O d p raw  ją !  -  z a w o ła ła  -  o d p ra w  ją ł  

gM ów ila p o  fran cu sk u . O d p o w ied z ia ł w  tym
sa m y m  języku .

-  D laczeg o ?
.  -  P o rz u c iła m  w illę . N ie b ęd ę  m og ła  już  

w rócić .
-  D laczego  n ie ?  -  z a p y ta ł n ie  s p u sz c z a ją c  

oczu  z  jej tw arzy .
P rzech y li! g ło w ę w  tył, o d k ry w a ją c  w sp a-

m g łą  s w ą  szy ję , k fó ra  s ię  w y n u rz a ła  z  fa łdów  
m u ślin u , sp ły w a ją c y c h  n a  je g o  p o tę ż n ą  p ierś .

-  O n w ie !
-  W ie! Kio m u p o w ie d z ia ł?
-  la l

S p o jrz a ł n a  itią , a jej uczyn iło  s ię  z im no , 
ja k b y  ją  z a n u rz o n o  d o  lo d o w a te j w ody .

-- P a n i m u  p o w ie d z ia ła  o m n ie ?
-  N ie w szy stk o . L ecz on  w ie , źe .,. ż e  s p o ­

w o d o w a ła m  jeg o  ch o ro b ę , ż e  c h c ia łam , żeby  
u m arł. P o w ie d z ia ła m  m u, gdyż  ch c ia ła m , żeby  
m n ie  p u śc ił. M u sia łam  g o  po rzucić ... i je s tem  
tutaj...

B ran so le ty  w sc h o d n ie j d z iew czy n y  z a d z w o ­
niły, k ied y  s ię  p o ru sz y ła  z a  M rs. A rm ine.

-  O d p raw  Są! o d p ra w i -  p o w tó rzy ła .
-  H an za  1 — z a w o ła ł B sro n d i n fc  p o d n o sz ą c  

g łosu .
H an za  s ta n ą ł w e  d rzw iach .
B aro n d i z a c z ą ł d o  n ieg o  sp ie sz n ie  m ó w ić  p o  

a ra b sk u . Co m ó w ił?  M rs. A rm ine n ie  w ied z ia ła . 
W ied z ia ła  ty lko , ż e  jej p rz e z n a cz e n ie  w  tych 
s łe w o e h  z a w a rte .

H an za , m ilcząc , u czy n ił ty lko  z n a k , ż e b y  za  
n im  p o sz ła .

L ecz  o n a  w c ią ż  s ta ła .
-  B s ro n d i?  -  rzek ła .
-  P ro sz ę  iś ć  z a  H an zą  -  rzek ł p o  fran cu sk u .
H an za  d a ł jej z n o w u  z n a k , ż eb y  sz ła  p rzed

nim . Z w o ln a  p rz e sz ła  p rzez  k o ry ta rz  do  p ie rw ­
sz e g o  sa lo n u . Z a w a h a ła  się , sp o jrz a ła  z a  s ieb ie . 
H a n z a  sk in ą ł, żeb y  sz la  d a le j. P rz e sz ła  pod  
a ra b sk im  n ap isem ... p o  ra z  o s ta tn i. Na p o k ład z ie  
ż eg la rz y  za trzy m a ła  się .

F e lu k a  Loniii s ta lą  o b o k . H an za  W2 ią ł ją  
z a  ram ię . P o m im o , źe  j^go  rę k a  by ia  m a ła  i d e ­
lik a tn a , w y d a ła  jej s ię  że la z n ą . W stąp iła  w  czó łno . 
D okąd  ją  z a w io z ą ?  P rz y sz ło  je j n a  m y śt, że  
m a ż e  £  ironii? m a  ja k iś  p lan , ż e  n ie  c h c e  z a ­
trzy m ać  je j n a  L cn lii, że  p o s ia d a  dom  w  L uk­
so rze , a lb o , ,

•Willa Nuif d ’0 r l  C zy H an za  ją  tam  zaw iez ie  
tej n o c y ?

H an za  u s iad ł, w z ią ł w io s ło  i odbił.
-  T a k  p ły n ą ł w  g ó rę  rzek i p rzec iw  w o d z ie  I 

G w ałto w n a  n a d z ie ja  w  n ią  w s tą p iła . L on lią  m a ­
la ła . H an za  w c ią ż  w io s ło w a ł p rzec iw  p rąd o w i, 
le cz  z a u w a ż y ła , źe  k ie ru je  fe lukę  n a  ś ro d e k  
N ilu. P rą d  był s iln y . P ły n ę li pow oli. M faia o ch o tę  
ch w y c ić  w io s ło  i p rzy sp ie szy ć  b ieg  czó łn a  
w  g ó rę  rzek i. W sch o d n i b rz e g  z a c z ą ł s ię  w y­
n u rz a ć  z c iem n o śc i. Z d aw a ł s ię  zb liżać  co ra z  
w ięce j. Z o b aczy ła  ś w ia tła  w  willi A ndrond.

d o  p o w o zu  w s s d z łć  i p o w ie rz a ją c  ją  op iece  
k ilk u  p o d d an y ch  rod z in y , k a z a ł ru szy ć  k u  gó rom .

Z a pó ł g o d z in y  s ta l  p a ła c  w  p łom ien iach , 
o g ień  b u ch a ! o k n am i, p o w le k a ją c  m u ry  cza rn ą  
b a rw ą . K iedy ju ż  s ię  p a liło  w sz y s tk o , w p ad li 
d o  p iw nicy , p o ro zb ija li b ecy k i i p ływ cii w śró d  
m orz3  w in? i w ódki, w ś ró d  d z ik ieg o  śp iew u  
a n a d  nim i p a lił s ię  d a c h  cały .

A po tem  o b c ią ż e n i z d o b y czą  p o sz li dalej, 
p o z o s ta w ia ją c  u m arły ch  i d o b ija ją c  k o n a jący ch .

** *

O m d la łą  dz iew czy n ę  z a w ie z io n o  d o  m ie sz ­
k a n ia  try b u n a . N ikt n ie  o śm ie lił s ię  je j o b razić , 
a le  k ażd em u  z d s w s ło  s ię , ż e  m a  do  niej p ra w e , 
u w a ż a li, żeb y  im  jej n ie  w y d a rto , c z e k a li p rzed  
d o m em  try b u n a  i w tłoczy li s ię  z  n im  razem , 
n a p e łn ia ją c  s ie ń  i p o k ó j.

P o s k ła d a n o  p rzed  n im  zd o b y cz , k tó rą  m fełi 
p o d z ie lić  n a  ró w n e  c zęśc i.

D o w ó d ca  podz ie li! ją  n a  ró w n o  i ro z d a ł p o ­
m ięd zy  zg ra ję .

jed y n ie  jem u  n a le ż a ła  s ię  d z ie s ię c in a , re sz tę  
p o d z ie lo n o  je d n a k o w o . /

P o  p o d z is te  p o sz ło  k ilk u n a s tu  d o  d o m u , a te  
w ię k sz a  c z ę ść  z o s ta ła  n a  m ie jscu , rz u c a ją c  
ch c iw e  sp o jrz e n ia  n a  o s ta tn ią  zd o b y cz .

N a p o śc ie lo n e m  n ied źw ied z ią  s k ó rą  ło żu  le ­
ż a ła  d z iew czy n a  b la d a , n ie ru c h o m a , led w ie  ż y w t,

-  Z o s ta liśc ie  tu ta j, a b y  rzu c ić  lo s  ko m u  
p rzy p ad n ie  ta  d z ie w c z y n a?  -  z a p y la ł N um a 
w a łę sa ją c y c h  s ię .

-  N ia in acze j -  o d p o w ied z ia ł L upu j u śm ie ­
c h a ją c  s ię  b e z c z e ln ie .-B ę d z ie m y  g ra ć  w  k o stk i, 
k to  na jw ięce j w y rzu c i d o s ta n ie  d z iew czy n ę , je ­
że li w y rzu c i d w ó ch , d z iesięc iu , d w u d z ie s tu  z a ­
ró w n o . b ę d ą  ją  m ieli w szy scy .

-  T y lko  jed en  m oże ją  p o s ia d a ć !  -  p rz e r­
w a ł N um a su ch o .

(Cif rf dalszy ncsląpij.

-  H a n z a l -  sz e p ta ła  -  H an za  ł 
W io sło w ał z w o ln a , p ra w ie  len iw ie . N igdy n ie

p rz e m o g ą  p rąd u , jeżeli n ie  b ęd z ie  w io s ło w a ł 
z  w ię k sz ą  s iłą . C zem u n ie  b y ło  z  n im i d w ó ch  
N u b ijczy k ó w ! Ś w ia tła  w illi z n ik ły  z a k ry te  wy 
so k im  b rzeg iem .

-  H a n z a l -  z a w o ła ła  -  H a n z a  1
D ało  s ię  uczu ć  le k k ie  w s irz ą śn le n ie . F e lu k a  

d o b iła  b rzeg u . H a n z a  sp o k o jn ie  w y sz e d ł z  czó łn a  
i d a ł lej z n a k , ż eb y  w y s ia d ła

ja k  ty lk o  s ta n ę ła  n a  p ia sk u , H a n z a  o d ep ­
c h n ą ł F e lu k ę , w sk o c z y ł w  n ią  i sk ie ro w a ł n a  
c iem n a w o d ę .

-  H an za  I -  z a w o ła ła .
-  H an za  1 H a n z a ! -  k r z y c z a ła  
C zółno p ły n ę ło  sz y b k o  1 zn ik ło .

** *

W  j^ k ą  g o d z in ę  p ó źn ie j u k a z a ła  s ię  w  o g ro ­
d z ie  w illi A ndrond  k o b ie la , k tó ra  s z ia  n ie ró w ­
nym  w olnym  k ro k iem . P rz e sz ła  p rz e z  o g ród  
i zb liży ła  się  do  ta ra su , n a  k lóry  p rzez  w y so k ie  
o k n o  sa lo n u  p a d d o  św ia tło . Z a trzy m a ła  s ię  
i z a jrz a ła  do  pok o ju .

Z obaczy ła  sk u lo n eg o  n a  so fie  N igla z  ło k ­
c iam i n a  k o la n a c h  i z  tw a rz ą  u k ry tą  w  d ło n iach . 
B ył sam . S ta te  ch w ilę  p a trz ą c  n a  n ieg o . P o czem  
ja k b y  s ię  n a m y śliw sz y  w e sz ła  z w o ln a  n a  ta ra s .

W  tej sam e j chw ili d rzw i sa lo n u  s ię  o tw o ­
rzy ły  i u s z e d ł  zd y sz a n y  ib rah im , a  z a  n im  u k a ­
z a ł s ię  M eyer Isa a c so n .

K obieta  s te te  c icho .
Ib rah im  z o s ta ł p rzy  d rzw iach . N łg d  s ię  n ie  

ru szy ł. M eyer Isa a c so n  w sz e d ł p ręd k o , k ie ru ją c  
s ię  w s tro n ę  N igla, lecz  k ied y  s ię  z n a la z ł 
W ś ro d k u  p o k o ju  d rgną ł, z a trz y m a ł s ię  n ag le , 
sp o jrz a ł w  o k n o  ? p o d sz e d ł d o  d rzw i p ro w a ­
d zący ch  n a  ia ra s . N a p ro g u  z n o w u  s ię  zatrzy< 
m ai. S p o strzeg ł ko b ie tę . P rz e z  c h w ilę  p a trza ł 
n a  n ią , a  o n a  n a  n iego . W y c iąg n ą ł ręk ę , o d czep ił 
śp ie sz n ie  o k ienn ice , p rz y m o c o w a n e  d o  zew n ę trz  
nej ś c ia n y  i p rz y c ią g n ą ł je  d o  sieb ie .

Z am knęły  s ię  z  lek k im  trz a sk ie m  z a k ry w a ­
jąc  pokó j p rzed  o c z a m i k ob ie ty .

N ie c z e k a ła  w ięce j. P o sz ła  d ro g ą  do  b ram y  
o g rodu , w esz . a  n a  z a p u sz c z o n ą  śc ie ż k ę  i zn ik ło  
w  c iem n o śc i id ąc  n a  o ś ie p  ku  od leg łym  w zg ó ­
rzem  z a m y k a ją cy m  p u s ty n ią  A i& bską.

K O N I E C .


